
BP PIOTR BEDNARCZYK

PIERWIASTKI WYCHOWAWCZE WYSNUTE Z ŻYCIA 
ŚW. STANISŁAWA BISKUPA I MĘCZENNIKA

(DO ZASTOSOW ANIA W KATECHEZIE MŁODZIEŻOWEJ)

„Szczęśliwa przyjaźń! Św iętym  jest na ziemi, kto  um iał przyjaźń  zabrać ze- 
św iętym i” x. W pow iedzeniu tym  mieści się przekonanie, że święci w yw ie­
ra ją  szczególny w pływ  na człowieka- Czynią go św iętym , czyli go wycho­
wują.

To samo przekonanie uderza w ty tu le  niniejszego artyku łu . Mowa w nim:- 
1. O „p ierw iastkach  w ychow aw czych”, czyli tak ich  czynnikach, k tóre  są 
zdolne w ychow ać człowieka, czyli w prow adzić w n im  sta łą  zmianę, zgodną 
z najw yższym  celem wychowawczym . 2. W tem acie chodzi jednak  o ściśle- 
określone czynniki wychowawcze, a m ianow icie w ysnute z życia św. S ta­
nisław a, k tó re  by  działając na drugiego jako w zory i przykłady, m ogły 
spotęgować w  nim  proces wychowawczy. 3. W reszcie pod ty tu ł sugeru je  moż­
liwość w ykorzystania  tych  p ierw iastków  w katechezie i to m łodzieżowej.

Zgodnie z tak  sform ułow anym  tem atem , nasuw ają  się do przem yślenia 
trzy  zagadnienia: 1. Czy treści hagiograficzne w ogóle posiadają w sobie 
moc wychowawczą? 2. Czy katecheza m łodzieżowa dopuszcza treści hagio­
graficzne? 3. Czy także treści S tanisław ow skie nadają  się do w ykorzystania 
w  katechezie młodzieżowej?

MOC WYCHOWAWCZA TREŚCI HAGIOGRAFICZNYCH

Sobór W atykański II naukę o kulcie św iętych p rzejął w  całości od po­
przednich postanow ień Soborów: N icejskiego II, F lorenckiego i T rydenckie­
go. N aukę tę  streścił n iejako w tych  słowach: „Kościół pielgrzym ów  od 
zaran ia  relig ii chrześcijańskiej czcił z w ielk im  pietyzm em  pam ięć zmarłych... 
także m odły za nich ofiarow yw ał. Co się zaś tyczy Apostołów i M ęczenników 
C hrystusow ych, k tórzy  przelaw szy k rew  sw oją dali najw yższe św iadectw o 
w iary  i miłości, to Kościół zawsze wierzył, że są oni ściślej złączeni z nam i 
w  C hrystusie, okazyw ał im  jak  i Błogosławionej M aryi Dziewicy i św iętym  
Aniołom  cześć szczególną i pobożnie m odlił się o pomoc ich w staw iennictw a, 
Do nich w szystkich dołączeni zostali niebaw em  inni, k tórzy  dokładniej na­
śladow ali dziewictwo i ubóstw o C hrystusa, a także i ci, k tó rych  znam ienite  
p rak tykow anie  cnót chrześcijańskich i boskie charyzm aty  zalecały pobożnej’ 
czci i naśladow aniu  w iernych” 1 2.

1 A. M i c k i e w i c z ,  Konrad Wallenrod, w. 70-71.
2 Konstytucja dogmatyczna o Kościele (KK), nr 50, p. Sobór Watykański II, Poz­

nań 1968, s. 237.
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K ult zatem  św iętych jest zgodny z dogm atem  wiary. Ma on swoją ran ­
gę — ty lko  Bogu należy się k u lt uw ielbienia, natom iast św iętym  przysłu­
guje k u lt służebnego szacunku, z w yróżnieniem  M atki Najśw., k tórej przy­
sługuje ku lt niezw ykłej czci i św. Józefa, którego czci się kultem  w yjątko­
w ym  3. Na k u lt św iętych sk ładają się dwie rzeczy: naśladowanie (initiatio) 
P ana  Boga czy C hrystusa Pana, jakie m ożna rozpoznać w postępowaniu 
św iętych oraz cześć (veneratio) oddaw aną św iętym  w różnorodnych form ach. 
Każdy k u lt oddaw any św iętym  zmierza ostatecznie do ku ltu  Pana Boga 
czy C hrystusa  P ana niezależnie od tego, w jakiej form ie jest on św iętym  
okazyw any4. N aśladow anie i cześć stanow ią w artości hagiograficzne, co do- 
k tórych  staw iam y sobie pytanie: Czy rzeczywiście święci potrafią  aż tak i 
w pływ  w yw rzeć na człowieka — czyli wychować go — że ten  będzie postę­
pow ał na ich wzór? P y tan ie  to  dotyczy wychowawczej w artości ku ltu  świę­
tych.

O pierając się na „K onstytucji dogm atycznej o Kościele” możemy spojrzeć- 
na wychowawczą w artość ku ltu  św iętych w potrójnym  aspekcie — że użyje­
m y języka obrazowego — „w głąb, w  szerz, i w  zw y ż”.

W g ł ą b. To aspekt psychologiczny, uw zględniający relację czysto per­
sonalną między św iętym  a jego czcicielem. W relacji tej główną rolę będzie.- 
odgrywać: ze strony  czciciela wrodzona skłonność do naśladow ania w iel­
k ich  i pięknych osobowości oraz potrzeba konkretnych  ideałów, k tóre by­
łyby m otorem , spraw dzianem  i regulatorem  postępowania, zwłaszcza w sy­
tuacjach  tru d n y ch  i w ażn y ch 5; ze strony świętego — jego na tu ra lna  i nad­
przyrodzona siła, k tó ra  po trafi tak  zafascynować czciciela, że całkowicie w y­
pełni sobą jego um ysł i poruszy jego wolę do naśladow ania. A zatem  tą  
„głębią”, w k tó re j pow inien rozegrać się proces wychowawczy pod w pły­
w em  świętego, to um ysł i wola czciciela.

W dziedzinie poznawczej. „Przyglądając się życiu tych, którzy w iernie 
naśladow ali Chrystusa... poznajem y najpew niejszą drogę po której wśród 
zmienności św iata  stosownie do właściwego każdem u stanu  i w arunków  
będziem y m ogli dojść do doskonałego zjednoczenia z Chrystusem , czyli do 
św iętości” ®.

Po zapoznaniu się z taką  drogą, k tórą  szedł święty, budzi się w czcicielu 
in stynk t do naśladow ania, k tó ry  w m niejszym  czy większym  stopniu działa 
u  każdego człowieka — u m łodych silnie, u starszych słabiej. Na pewno 
z istn ien ia  tego in stynk tu  zdawał sobie spraw ę św. Paweł, gdy powoływał 
się na przykłady: „Pam iętajcie o swych przełożonych, którzy głosili w am  
słowo Boże, i rozpam iętując koniec ich życia, naśladujcie ich w iarę” (Hbr 13, 
7). W tym  też celu wspom niał św. Paw eł na w iarę Abla, Henocha, Noego, 
A braham a, Sary, Izaaka, Jakuba, Mojżesza (p. H br 11, 1 -40) i zachęca 
chrześcijan do ich naśladow ania.

S ta ra  zasada psychologiczna: „nihil volitum  nisi praecognitum ” spełnia 
się bardzo w yraźnie w kulcie świętych, k tórych  trzeba najp ierw  poznać, aby 
ich czcić a z poznania wcześniej czy później płynie poruszenie woli w kie­
runku  naśladow ania.

3 W. G r a n a t  ks., Eschatologia. Rzeczy ostateczne człowieka i świata, Lublin 
1962, s. 319.

4 „Katechizm  religii ka to lickie j” na pytanie: „Jak najlepiej czcimy św iętych?” ' 
odpowiada: „Najlepiej czcimy świętych, gdy łączymy się z nim i w m odlitw ie dla 
dobra Kościoła i naśladujem y ich współdziałanie z Bogiem” (Część III, Tarnów  1973, 
s. 96). Dalej cyt. KRK.

5 Por. J . W a l c z a k  ks., W artości w ychow aw cze żyw otów  św iętych. „K atecheta” 
1962, n r 3/29.

« KK, 50
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W dziedzinie w o l i .  „P rzyg ląd ając się życiu  tych, k tórzy w iern ie n a­
śladow ali Chrystusa, m am y z nowego ty tu łu  pobudkę do szukania M iasta 
przyszłego” 7. Tym  „m iastem  przyszłym ” to życie wieczne, które już św ięci 
osiągnęli, a do którego m y zdążam y: „N ie m am y tutaj trw ałego  m iasta, ale 
szukam y tego, które ma p rzy jść” (Hbr 13, 14).

Otóż św ięci są „pobudką” poruszającą do działania. Skąd  bierze się u św ię­
tych  ta siła, zdolna poruszyć w olę do ich naśladow ania? O dpow iedź na to 
daje K K : „Poprzez życie tych  ludzi, k tórzy  będąc w spółuczestnikam i naszego 
człow ieczeństw a, w  sposób jednak doskonalszy przem ieniają się w edług w zoru 
Chrystusow ego, Bóg ukazuje ludziom  naocznie sw oją  obecność i sw oje obli­
cze. W nich do nas sam przem aw ia i daje nam  znak K rólestw a swego, do 
którego przem ożnie pociągani jesteśm y, m ając takie  m nóstwo św iadków  i ta­
k ie  potw ierdzenie p raw d y E w an gelii” 8. To w szystko m a na m yśli „K a te ­
chizm  religii kato lick iej” , k tóry  na pytanie: Dlaczego czcim y św iętych, od­
pow iada:” ... poniew aż w  nich się objaw iła świętość B oga” 9.

W przytoczonych cytatach  z K K  m am y k ilk a  określeń n atury czysto peda­
gogicznej: „P rzyg ląd ając się” —  w  pedagogii św iętych  nie obejdzie się bez 
osobistego w ysiłku  czciciela, musi się przyglądać świętem u, obserw ow ać 
jego życie; „poznajem y n ajpew n iejszą d rogę” —  poznanie to zapoczątkuje 
proces w ych ow aw czy, ale go nie kończy; „pobudzam y się” —  term in ten 
określa pierw szą reakcję w oli na w idok świętego; „przem ożnie pociągani 
jesteśm y” —  bo takie może b yć działanie św iętego na nas, jeśli ty lko  nie 
staw iam y sp rze c iw u 10 11. Spraw dza się tu  stara zasada pedagogiczna: „verba 
docent, exem pla trahunt” —  na tym  polega istota pedagogii św iętych.

„ W s z e r z ” . A spekt ten m ożem y nazw ać horyzontalnym, albo so­
cjologicznym , eklezjalnym . Pedagogiczna w artość kultu  św iętych  sprowadza 
się bowiem  nie tylko  do daw ania przez n ich  przykładu, którego treść można 
b y  w yzn aczyć w  term inach psychologicznych, ale w  kulcie  św iętych  zacho­
dzi coś w ięcej —  przyczynia się on do um ocnienia jedności całego Kościoła 
w  Duchu przez praktykow an ie braterskiej miłości- D ziałanie zatem  przykładu 
św iętych  jest społeczne nie tylko  dlatego, że św ięty działa na określoną jed­
nostkę, ale że przez nią działa jeszcze na innych. W pływ  św iętego w ielo­
krotnie się potęguje. Pisze św. Paw eł: „Zachęcam  w as ja, w ięzień  w  Panu, 
abyście postępow ali w  sposób godny powołania, jakim  zostaliście w ezw ani 
z całą pokorą i cichością, z cierpliw ością, znosząc siebie naw zajem  w  miłości. 
U siłu jcie zachować jedność Ducha dzięki w ięzi, jaką jest p okój” (Ef 4,1 - 3). 

K K  tak uzasadnia ten fakt, że ku lt św iętych  um acnia jedność Kościoła:
„B o jak  w zajem na łączność (communio) chrześcijańska m iędzy pielgrzym am i 
prow adzi nas bliżej Chrystusa, tak obcow anie ze Św iętym i łączy nas z C h ry­
stusem, z którego, n ib y ze Źródła i G łow y, w szelka łaska i życie Ludu Bo­
żego w yp ływ a. Toteż nad w yraz  stosowną jest rzeczą, abyśm y kochali tych  
p rzyjació ł i w spółdziedziców  Jezusa Chrystusa, a zarazem  braci naszych 
i szczególnych dobroczyńców, abyśm y za nich należne dzięki składali Bogu, 
abyśm y „pokornie ich  w zyw ali i dla otrzym ania dobrodziejstw  B ożych  przez 
S yn a Jego Jezusa Chrystusa, Pana naszego, k tó ry  sam jest Odkupicielem  
i Zbaw icielem  naszym , do ich m odlitw , w staw ien n ictw a i pom ocy się ucie­
k a li” u .

7 KK, 50.
6 Tamże.
8 KRK, cz. III, pyt. 199.
10 W j. łac. określenia te występują bardziej wyraźnie: „conspicimus vitam” —

„edocemur viam” —  „incitamur” —  „potenter attrahimur”.
11 KK, 50.
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H oryzontalną linię pedagogii św iętych w yrażają  takie  określenia KK': „że­
by  um acniała  się jedność całego Kościoła” — to najw iększe pragnienie C hry­
stusa; „aby wszyscy stanow ili jedno” (J 17,21); p raktykow anie  b ratersk iej 
m iłości” — przyczynianie się do tego będzie zawsze najlepszym  owocem w y­
chow ania; „w zajem na łączność chrześcijańska — przyczynia się do tego pe­
dagogia św iętych, bo łączy ich z pielgrzym am i, a jednych i drugich z Kościo­
łem  cierpiącym ; „com m unio” między pielgrzym am i zbliża do Chrystusa, 
a  comm unio” ze św iętym i łączy z C hrystusem  — gdzie zaś jest Chrystus, 
tam  jes t pełne, au tentyczne wychowanie.

W z w y ż — to trzeci aspekt pedagogii św iętych, można go nazwać teo­
log icznym  lub w ertykalnym . Oznacza on, że k u lt św iętych zm ierza ostatecz­
nie do Boga: ze św iętym i do C hrystusa, przez C hrystusa do Boga. S tąd  w  tym  
sam ym  dokum encie soborow ym  czytam y: „W szelkie praw dziw e świadectwo 
m iłości, jak ie  okazujem y m ieszkańcom  nieba z n a tu ry  swej zm ierza ostatecz­
n ie  do C hrystusa, k tó ry  jest „koroną w szystkich św iętych, a przez Niego — 
d o  Boga, k tó ry  jest przedziw ny w św iętych sw oich i w  nich uw ielbiony” 12. 
W pełni to uw ielbienie Boga okaże się na końcu czasów, „w owym  dniu, 
k iedy  przyjdzie” (2 Tes 1,10). Ale zapoczątkow uje się już teraz na ziemi. 
K iedy? G dy zbieram y się na  m odlitw ę zwłaszcza liturg iczną i razem  z M atką 
N ajśw . i w szystkim i Św iętym i oddajem y Bogu chwałę. Stąd czytam y dalej 
w  KK:

„W najbardziej szlachetny sposób nasze zjednoczenie z Kościołem nieb iań­
sk im  dokonuje się w tedy, kiedy — szczególnie w  litu rg ii św iętej, w  k tórej 
m oc Ducha Świętego działa na nas poprzez znaki sakram entalne — w spól­
nie z nim  w radosnym  uniesieniu w ielbim y m ajesta t Boży i kiedy wszyscy, 
z wszelkiego pokolenia, języka, ludu  i narodu  we K rw i C hrystusa odkupieni 
(Obj 5,9) i zgrom adzeni w  jeden Kościół, jedną pieśnią chw ały uw ielbiam y 
Boga w  Trójcy jedynego. Spraw ując przeto O fiarę eucharystyczną, najściślej 
bodaj jednoczym y się ze czcią oddaw aną Bogu przez Kościół w niebie, wcho­
dząc w św ięte obcowanie z Nim i czcząc pamięć przede w szystkim  chw aleb­
nej zawsze Dziewicy M aryi, a także świętego Józefa, św iętych Apostołów 
i M ęczenników oraz w szystkich Św iętych” 13.

W idzimy, że k ierunek  „w zwyż” to k ierunek ku Bogu razem  ze św iętym i 
przez Chrystusa- I nic bardziej nie łączy ludzi ze sobą nad  to złączenie jakie 
się dokonuje w liturg ii, zwłaszcza w litu rg ii E ucharystii. To przedsm ak n ie­
biańskiego: „Święty, Święty, Święty, P an  Bóg W szechmogący” (Ap 4,8).

A zatem  pedagogia św iętych 14 w nika w  głąb duszy ludzkiej, przem ieniając 
ją na m odłę św iętych, rozszerza horyzonty człowieka — uspołeczniając go, 
podnosi w  górę — przez C hrystusa łącząc go z Bogiem. Lepiej pojętych ce­
lów w ychow aw czych pom yśleć nie można.

Czy nie można by jeszcze podać jakichś innych dowodów na wychowawczą 
w artość ku ltu  św iętych? Choć na pewno będą się one mieścić w  poprzed­
nich, ale dla podjętego tem atu, dobrze będzie w yodrębnić jeszcze dwa:

Apolog etyczny: „K ult św iętych daje  nam  do odczytania piękny rozdział 
h isto rii Kościoła i dowodzi jego żywotności; może on być uw ażany za u s ta ­
wiczną m atkę św iętych. W śród oparów grzechu i ludzkich zbrodni, wśród 
kłębow iska żądz i nienaw iści w yrośli zarówno święci w ybitni, jak  i tacy, 
k tó rych  nie m a zapisanych w kalendarzach, więc zło nie trium fu je  i Kościół

12 KK, 50.
13 KK, 51. Por. Missale Rom., Modlitwa euch.
14 O pedagogicznej wartości kultu świętych patrz: A. K r i e k e m a n s, Pédagogie 

General, Louvain-Paris 1967, s. 101.
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m isję swoją spełnia — św iętych w Kościele nigdy nie brakow ało i teraz  n ie  
b rakn ie” 15.

Na pewno argum ent ten  spełnia rolę w ielkiej pobudki do dążenia ku  św ię­
tości według zasady: „Po tuerun t hi et illi, cur non tu?”

Patriotyczny: K u lt św iętych jest również w artościow y ze względów na­
rodowych. Katolicyzm  nie chce zacierać różnic narodow ych i głosząc w spól­
notę w szystkich narodów  w ciele m istycznym , jednocześnie czci i szanuje ich 
odrębność, co uw ydatn ia się między innym i w  kulcie św iętych narodow ych. 
N arody posiadają swoich patronów  zw iązanych często z k u ltu rą  danego k ra ­
ju, a bohaterow ie Kościoła są jednocześnie otaczani czcią przez w łasny naród; 
w  ten  sposób k u lt św iętych łączy ludzi z Kościołem, a dla samego narodu; 
jest dowodem żywotności i tradyc ji k u ltu ra ln e j” 1C. Na pewno św ięty jest 
dla swoich rodaków  bliższy i zachęca ich bardziej do naśladow ania.

Zarówno (nazwany przez mnie) argum ent apologetyczny, jak  i patrio tycz­
ny  można podciągnąć pod aspekt „w szerz”, uw zględnia bowiem  relację do 
Kościoła i Ojczyzny. W yodrębnienie ich może nam  być pom ocne w tedy, gdy 
przystąpim y do om ówienia pedagogii św. Stanisław a.

W nioski. Chrześcijaństw o jest czymś więcej niż system em  naukow ym . Jest 
ono życiem zrodzonym  z sił nadprzyrodzonych. S tąd  dla chrześcijan zawsze- 
przykład  takiego życia w św iętych będzie w ażn y m 17. Z resztą zawsze tak  
było, że ludzi bardziej poruszała osobowość niż system , zwłaszcza dzisiaj,, 
k iedy m aleje zdolność do m yślenia abstrakcyjnego, a w zrasta  zapotrzebow a­
nie na  obrazy i postacie. K ult św iętych był i jest potrzebny. Jego w artości 
wychowawcze są bezsporne- S tw ierdza to oficjalna nauka Kościoła — także 
soborowa, jak  w idzieliśm y wyżej. A sta ry  Kodeks P raw a  kościelnego w prost 
mówi, że jest rzeczą dobrą i pożyteczną czcić św ię ty ch 18.

W ychowawczą w artość k u ltu  św iętych doceniał nasz P io tr Skarga. P isak  
„Gwiazdy niebieskie przez k tó re  nas C hrystus oświeca w  tych  ciem nościach 
św iata  tego, świećcie nam . Pochodnie w miłości Bożej gorejące, przykłady 
waszym i zapalajcie nas, bracia  starszy na dworze królew skim  służący, w spo- 
m nijcie na ubogie dom ow niki pow inne swoje, z którym iście tu  w nędzy tej: 
wzrośli, odbierajcie tam  supliki i m odlitw y nasze, a oddajcie spólnem u P anu  
i Królowi, a proście o m iłościwą odpraw ę. Zwycięzcy wszech nieprzyjaciół, 
wesołą pieśń w ygranej b itw y śpiew ający, nie przepom inajcie sm utnych to­
w arzyszów i w  polu  jeszcze leżących żołnierzów, m iędzy k tó rym i ciała i kości 
nasze odpoczywają. P rzypraw ien i na szczęśliwy i wesoły brzeg niebieski,, 
w spom nijcie na  płynące i tonące na tym  m orzu św iata tego żeglarze. Śpie­
w acy chw ały T rójcy Św iętej nie chciejcie się też bez nas weselić; bo członki 
wasze i k rew  wasza i kości wasze jesteśm y...

W yście m ury  i wieże nasze i obronna strzelba i straż  czujności i oka 
Boskiego nad  nam i. O jak  błogosław ione oczy wasze, k tó re  w idzą to, w co 
m y wierzym y... Pobożni panow ie rady C hrystusow ej, k tórzy  przy stolicy 
Jego sądow ej zasiądziecie, św iadom cy Jego spraw  dziw nych i sądów około» 
zbaw ienia naszego, wspomóżcie nas, a w staw iajcie  się tam  za nas; abychm y 
żywotów i zacnych przykładów  cnót w aszych naśladow ali.

Pokłońcie się za nas Bogu naszem u, iż nas jeszcze czeka do pokuty...

15 W. G r a n a t  ks., dz. cyt., s. 325.
16 J.w. s. 325.
17 p. Lexikon der Pädagogik. Neue Ausgabe. Zweiter Band. Herder Druck Frei­

burg im Breisgan 1970. S. 200: Heiligenleben im Unterricht.
18 „Bonum atque utile est Dei servos, una cum Christo régnantes suppliciter 

invocare eorumque reliquias atque imagines venerari” (Can. 1276).
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U proście to za nam i, ab y św ięta  w iara katolicka, nasienie wasze, któreście tu 
z p łakaniem  siali, bujna w schodziła i szeroko się rozpuściła, a drzew o 
to, któreście szczepili... dobrze rodziło. A b y  b lu źn ierstw a i kacerstw a 
u stały , a jedność się i m iłość chrześcijańska i dobre dni słu żby i ch w ały  
C h rystusow ej w ró ciły  w  pobożności i naśladow aniu cnót w aszych... P rzez 
Pana naszego...” 19.

W  przytoczonej m odlitw ie S k a rg i m ieści się ta sam a teologia, którą za­
czerpnęliśm y z dokum entu soborowego, tylko  w yrażon a term inam i m odli­
tew nym i.

T R E ŚC I H A G IO G R A F IC Z N E  W  K A T E C H E Z IE  M ŁO D ZIEŻO W EJ

Rola w ych o w aw cza  treści h agiograficzn ych  jest bezsporna. A le  czy  stw ier­
dzenie tego faktu  rozstrzyga tym  sam ym  rolę h agio grafii w  katechezie i to 
m łodzieżow ej? Otóż nie. N asuw ają się tu bow iem  następujące problem y:
1. C zy  w  ogóle jest m iejsce na h agiografię  w  katechezie m łodzieżow ej?
2. Jeśli tak, jak  m ogą być treści hagiograficzn e w budow ane w  katechezę?
3. Jak i jest odbiór treści h agiograficzn ych  przez młodzież?

Czy jest m iejsce na hagiografię w katechezie m łodzieżow ej?  Z d aw ałob y 
się, że odpow iedź na to pytanie jest prosta. Tym czasem  nasuw a się jedna 
trudność —  jest nią chrystocentryzm .

Na IV  Synodzie B isku pów  (1977) dużo dyskutow ano na tem at katechezy. 
B iskupi stanęli na stanow isku chryst oc entry zm u  w  katechezie, a w ięc że „k a ­
techeza odnosi się do ta jem n icy C hrystusa, jako do sw ojego centrum . C h ry s­
tus, p raw d ziw y  Bóg i p raw d ziw y C złow iek  i Jego dzieło zbaw cze zrealizo­
w an e przez W cielenie, Ż ycie, Śm ierć i Z m artw ych w stan ie  stanow i centrum  
tego O rędzia. Jezus C hrystus, jako podstaw a naszej w ia ry  i źródło naszego 
życia. C a ła  przeto historia zbaw ienia  zm ierza k u  C hrystusow i. W  katech ezie 
staram y się zrozum ieć i dośw iadczyć znaczenia C h rystusa dla naszego co­
dziennego życia...20.

R acje  dla chrystocentrycznego nauczania w  K ościele (a w ięc w  katechezie) 
m ożem y znaleźć w  Piśm ie św . Np. „M y głosim y C hrystusa u krzyżow an ego” 
(1 K o r  1,23). „W szystko przez N iego i dla Niego zostało stw orzone. On jest 
przed w szystkim  i w szystko  w  Nim  ma istnienie. On jest G łow ą C iała  —  
K ościo ła” (Kol 1,16 - 18). Stąd św. P a w e ł w zyw a: „M ódlcie się za nas, aby 
B óg otw orzył nam  podw oje (dla) słow a, dla w ypow iedzenia tajem nicy —  
C h rystu sa” (Kol 4,3). „I owszem , naw et w szystko  uznaję za stratę ze w zględu 
na n ajw yższą  w artość poznania C hrystusa Jezusa, Pana m ojego... bylebym  
pozyskał C h rystu sa” (Flp 3,8). Itp.

Otóż, nasuw a się pytanie, czy ten chrystocentryzm  tak  silnie zalecany 
przez katechetów , a o ficja ln ie  przez Synod B iskupów , dopuszcza treści ha­
giograficzn e do katechezy? O dpow iedź na to pytanie daje rozdział p ierw szy 
n in iejszej pracy. P ow ied zieliśm y tam, że k u lt św iętych  działa „ w  g łą b ” , 
w  szerz i w  z w y ż” . I zaw sze z Chrystusem , przez C hrystusa i do Chrystusa.

W  głąb  —  to nic innego jak  realizacja zasad E w angelii. Bo czym że jest 
życie  św iętych  naśladow ane przez nas? O dpow iada na to św. Franciszek Sa- 
lezy: „Ż y cie  św iętych  nie jest bow iem  niczym  innym  jak  E w an gelią  poka­
zaną w  czynach. Pom iędzy pisaną E w angelią a życiem  św iętych  nie w idzę

19 W/g „Wielbij duszo moja Pana". Kraków 1948, s. 337 - 339.
20 Orędzie do Ludu Bożego, 1977 (na powielaczu), punkt 7.
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innej różnicy, jak  między m uzyką spisaną w nutach, a odegraną przez a rty ­
stę” 21. A czyż ew angelizacja nie jest głównym  celem katechizacji?

W szerz — k u lt św iętych budzi miłość do bliźnich i do całego Kościoła, 
a o to najw ięcej C hrystusow i chodziło. Przecież powiedział Chrystus: „P rzy­
kazanie nowe daję  wam, abyście się w zajem nie m iłow ali tak , jak  Ja  was 
um iłowałem ;... Po tym  wszyscy poznają, żeście uczniam i moimi, jeśli będzie­
cie się w zajem nie m iłow ali” (J 13,34 - 35). K atecheza najbardziej chrystocen- 
tryczna dąży do tego samego.

W zwyż — jak  m ówiliśm y, k u lt św iętych prow adzi człowieka prostą 
drogą przez C hrystusa do Boga. I tego samego chce katecheza chrystocen- 
tryczna: „Katecheza w inna głosić, jak  Bóg Ojciec jedna nas z sobą przez 
swego Syna Jezusa C hrystusa; jak  Duch nam i k ie ru je” 22. Zarówno M aryja 
jak  i wszyscy Święci n igdy nie zatrzym ują chw ały dla siebie — „W ielbi du­
sza m oja P an a” (Łk 1,46) — ale wszystko odnoszą do C hrystusa, a przez 
Niego do Boga.

A zatem  spraw a jest jasna — jest m iejsce d la  św iętych w katechezie, 
rów nież i m łodzieżowej. T rudniejsze natom iast pytan ie  jest następne.

Jak wbudow ać treści hagiograficzne w  katechezę*? Chcąc dać najbardziej 
katechetyczne uzasadnienie dla tej spraw y, będzie dobrze przypom nieć nie­
k tó re  tw ierdzen ia  Synodu B iskupów  1977 23.

Ojcowie Synodalni uczą, że „w każdej pełnej katechezie nierozerw alnie 
muszą być złączone: poznanie Słowa Bożego — spraw ow anie tajem nic w iary  
w S akram entach  — w yznaw anie w iary  w życiu codziennym ” 24.

Byłoby przesadą powiedzieć, że Synod B iskupów  77 św iadectwo uw ażał 
za najw ażniejszy e tap  katechezy, ale p raw dą jest, że problem  św iadectw a 
bardzo silnie podkreślano. Nic dziwnego, ponieważ tego dom aga się Pismo 
św. Czytamy: „Nie każdy, k tó ry  mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do kró­
lestw a niebieskiego, lecz ten, k to  spełnia wolę mojego Ojca, k tó ry  jest w nie­
b ie” (Mt 7,21). Albo: „Błogosławieni ci, k tó rzy  słuchają  Słowa Bożego i za­
chow ują je” (Łk 11,28).

Związek katechezy z życiem w yraził bp Kosta w  tak ich  zestawieniach': 
,,p raw da i życie”, „teoria i p rak ty k a ”, „poznanie i działanie” . Je s t ścisły 
związek między p raw dą a życiem: „V eritas v itam  illum inans, v ita  veritatem  
quaerens”. I doda je: „Catechesis perducit non solum  ad audienda, sed ad 
im plenda verba e t gesta C hristi” 25. Bp M aterski już po SB napisał: „K ate­
cheza z życia codziennego m a czerpać doświadczenie... Ma życie codzienne in ­
terpretow ać, w yjaśniać. A w reszcie m a dążyć do jego ulepszenia. To ulepsze­
nie m a być w ynikiem  przeżytego na katechezie spotkania z C hrystusem ” 26.

Dobrze to pow iązanie Słowa z Sakram entem  i Życiem  oddaje ks. Ma­
jew ski, k tó ry  pisze: „W ym ienione funkcje, poprzez k tó re  w spólnota kościel­
na realizuje m isję zbawienia, p rzenikają się wzajem nie, tw orząc doskonałą

21 W o 1 p e r t ,  Von unseren lieben Heiligen, F reiburg  1924. W stęp. W/g: J. W a l ­
c z a k  ks., W artości w ychow aw cze żyw otów  św iętych. K atecheta, 1962, n r 3/29.

22 Orędzie, n r  7.
23 p. P. B e d n a r c z y k  Bp, K atecheza w  św ietle IV  Synodu  B iskupów  (I), K a­

techeta  1978, n r  5(127). P a trz  także: A teneum  1978 zeszyt 1(417). Rok 71(t. 91) z a r ty ­
ku łam i: M. J a k u b c a  ks., E. M a t e r s k i e g o  Bpa, J. S t r o b y  Bpa i in. — 
w szystkie na tem at Synodu B iskupów  1977.

24 Orędzie, n r  11.
25 J. R. K o s t a  A rbp, Brazylia. Congr. III. 3.X.77.
26 E. M a t e r s k i  Bp, R efleksje  z auli synodalnej, Tyg. Powsz. z dn. 13. XI. 77. 

n r  46.
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jedność. F unkcja  Słow a zaw iera w  sobie jednocześnie funkcję  liturgiczną 
i pasto ralną; pasto ra lna  — funkcję  Słowa i liturgiczną. Wobec tego jest rze­
czą niem ożliw ą głosić słowo bez uk ierunkow ania  do litu rg ii i służby b liźn ie­
m u, spraw ow ać litu rg ię  bez oparcia na  słowie i w yrażan ia  jej w  konkretnym  
życiu, pełnić służbę wobec bliźnich bez m otyw acji Słowa i L itu rg ii” 27

Otóż skoro „św iadectw o” odgryw a w katechezie taką  rolę, nie trudno  nam  
przyjdzie  zrozum ieć rolę św iętych w  katechezie. Bo kim że są św ięci jak  nie 
ci, k tó rzy  d a ją  przykład  daw ania św iadectw a. Przez swój autentyzm  nie 
ty lko  uczą, ale i pociągają do daw ania św iadectw a.

W ykorzystanie treści hagiograficznych dla tego celu może przybrać różne 
form y. Oto w idzę trzy  następujące:

1. Form a historyczna:
a) Życiorys Św iętego na tle  epoki (główne rysy, dzieła).
b) Czego Bóg zażądał od Św iętego i jak  on się z tego wywiązał?
c) Co byś ty  zrobił w tak iej sytuacji.

2. Form a ilustru jąca:
a) Bóg k ie ru je  do człowieka określone wezw anie do czegoś (na podst. 

P ism a św.)
b) Coś ty  pow inien uczynić?
c) Ja k  na to  w ezw anie odpowiedział św. N?

3. Form a in te rp re tacy jna:
a) O kreślona sy tuacja  życiowa: węzeł problem ow y, w ątpliw ości: quid 

faciendum ?
b) Ja k  w  podobnej sy tuacji postąpił św. N.?
c) Jak ie  jest pod tym  względem  w ym aganie Boże?

W idzim y w powyższym  zestaw ieniu przesunięcia treści hagiograficznych — 
z pierwszego m iejsca na drugie, a potem  na trzecie, w  zależności od charak ­
te ru  katechezy. N ajbardziej typow ą jest form ą II, gdyż bierze za wyjście 
w ezw anie Boże. P ierw sza form a katechezy rzadsza, może być przeprow adzona 
w  ram ach  h isto rii Kościoła. Nie wyklucza się trzeciej.

P rzykładem  w prow adzenia treści hagiograficznych do katechezy jest „K a­
techizm  relig ii ka to lick ie j” 28. S tw arza on potró jne możliwości w  tym  zakresie.

1. Każda jednostka katechizm ow a zbudow ana jest z tak ich  elem entów  
dydaktycznych: W prow adzenie egzystencjalne (z życia), W ykład w zięty z h is­
to rii zbaw ienia, „ Jak  odpowiem  Bogu?”, „Pom yśl” (pytanie streszczające), 
„Z apam iętaj”, Zadanie.

Otóż dla w prow adzenia treści hagiograficznych nada je się': „ Jak  odpo­
w iem  Bogu?” z dodatkow ym  pytaniem : „Jak  św. N. na to odpowiedział?”. 
Oczywiście nie zawsze i nie w każdej katechezie m a być odw oływ anie się 
do św iętego. N ieraz to będzie niem ożliwe.

2. W spom niany „K atechizm  relig ii ka to lick ie j” u ję ty  jest w  jednostki te ­
m atyczne w/g num eracji porządkow ej, k tóre z kolei grupow ane są w większe 
dzia ły  czy poddziały katechizm ow e. Otóż poszczególne działy przeryw ane są 
tzw . postaciam i h istorycznym i (poza num eracją  porządkową). Postacie te 
ilu s tru ją  określoną grupę tem atów  katechizm ow ych. W śród tych  postaci nie 
b rak  np. i św. S tan isław a B i M.29.

3. Do w ykorzystania hagiograficznego nadają  się rów nież „Z adania” . P rz j

27 M. M a je w sk i ks., Katecheza antropologiczna na tle współczesnych tendencji 
katechetycznych, Lublin 1977, s. 86.

28 Katechizm religii katolickiej, cz. I, II, III, IV. Kuria Diec. Tarnów 1973.
29 KHK, cz. III: Z Chrystusem idziemy przez życie, Święty Stanisław Szczepa- 

no w ski, s. 97-99.
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m nożącej się dziś literaturze relig ijn ej, nie trudno polecić uczniow i, b y  w y ­
szukał coś z życia  określonego św iętego i zilustrow ał nim  praw dę w yłożoną 
w  katechizm ie.

N asuw a się jeszcze jeden problem  do przem yślenia.

Jaki jest odbiór treści hagiograjicznych przez młodzież? R ozw ażając bo­
w iem  w ych ow aw czą rolę hagiografii, ukazaliśm y m ożliw ości w prow adzenia 
je j do katechezy, a nie pow iedzieliśm y nic o tym , czy m łodzież chce tego 
i ja k  ona te treści przyjm uje?

B adania w  tym  kierun ku  prow ad ził u nas K s. Józef W alczak. W yn iki 
ich  ogłosił w  „K atech ecie” 30. P rzep row ad ził w śród m łodzieży ankietę, która 
m iała dać odpow iedź na trzy  pytania: 1° Jaka jest aktualn a znajom ość ży ­
w otów  św iętych  u w spółczesnej m łod zieży kato lick iej?  2° Skąd  m łodzież ta 
czerpie sw oje w iadom ości o życiu  św iętych? 3° C zy  i ja k i w p ły w  w ych o­
w a w czy  w y w iera ją  na nią żyw o ty  św iętych.

P om ijając odpowiedź na pierw sze i drugie pytanie, za jm ijm y się w yn ik a ­
m i an k iety  w  zakresie trzeciego pytania: „W ych o w aw czy  w p ły w  żyw otów  
św iętych ” Otóż autor doszedł do następujących w yników :

„P o zytyw n e oddziaływ anie w ych ow aw cze żyw o tów  św iętych  u jaw n iło  się: 
w pam ięci o swoim św iętym  patronie. 67,8%  badanej m łodzieży pam ięta 

o św. patronie w  dniu im ienin lub częściej. Pam ięć ta w yraża  się w  uczestni­
czeniu w  dniu im ienin w e M szy św., przystępow aniu do Spow iedzi i K o­
m unii św. oraz w  m odlitw ie. Na przykład: „C o roku 4 m arca, w  dniu uro­
czystości św. K azim ierza, idę do Spow iedzi św . i K om unii św .” (Nr 4, Ch. IX). 
„Pam iętam  i przypom inam  sobie m oją P atronkę codziennie, gd yż na nocnym  
stoliku  mam Jej zdjęcie, które przyw iozłam  dw a lata tem u z C zęstochow y”
(Nr 92, Dz. IX.);

w zainteresow aniu postacią św. patrona. 6fl°/o m łodzieży w ylicza  szereg 
cnót sw oich św. patronów, które n ajbard ziej je j się podobają. Suponuje to 
pew ną znajom ość życia  w łasnego św. patrona i pew ne osobiste ustosunkow a­
nie się do niego. N ajczęściej w ym ieniane cnoty podobające się m łodzieży to: 
czystość i niew inność, m iłość B oga i bliźniego, odw aga i m ęstwo, stałość 
w  w ierze, dobroć i pokora;

w zainteresow aniu postacią św. patrona. 60%  m łodzieży w ylicza  szereg 
naśladow ać różne cnoty sw oich św. patronów . N ajczęściej m łodzież pragnie 
naśladow ać czystość i niew inność św iętych; podaje p rzy  tym  m otyw y skła­
n iające do naśladow ania poszczególnych cnót, na p rzykład : „P ragn ę naśla­
dow ać cnotę czystości, poniew aż cnota ta bardzo uszlachetn ia” (Nr 91, Dz. IX). 
„P ragn ę naśladow ać przede w szystkim  czystość... M uszę przyznać, że pewne 
starania w  tym  kierun ku  czynię. M oim  zdaniem  czystość to n ajw ięk szy  skarb 
człow ieka; to napraw dę w łaściw a ty lk o  ludziom  cech a” (Nr 16, Ch. XI). 
„C h cia łab ym  naśladow ać dobroć i cierpliw ość Pana Jezusa, gdyż jestem  bar­
dzo nieopanow ana i o p rysk liw a i chcę to n a p ra w ić” . (Nr 95, Dz. IX). „C h cia­
łab ym  um ieć naśladow ać posłuszeństw o i m iłość do ludzi- B rak  m i tego w łaś­
nie, a bez tego nie jest zbyt dobrze, bo nie um iem  zżyć się czasem  z nie­
którym i ludźm i, rów nie jak  ja u p artym i” (Nr 68, Dz. IX).

N atom iast 30%  badanej m łodzieży nie naśladuje żadnej cnoty sw oich  pa­
tronów  lub innych św iętych, bo... nie zastanaw iało  się nad ty m ” (17% ) lub 
„n ie chce n aśladow ać” (13% ).

W arto dla ilu stracji przytoczyć k ilk a  w ypow iedzi tych  uczestników  ankie-

30 J. W a l c z a k  ks., W artości w ychow aw cze żyw otów  św iętych, K a t. 1962, 
nr 3(29), s. 150 - 155.
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ty  (13%), k tó rzy  św iadom ie nie naśladują  żadnej cnoty sw oich św. pa tro ­
nów . „Żadnego świętego nie chciałabym  naśladow ać i żadnej cnoty mojego 
p a tro n a ; nie im ponują m i” (Nr 125, Dz. XI). „Nie staram  się naśladow ać 
św iętych, żyję jak  w ypadnie, a zresztą nie m yślę o ty m ” (Nr 120, Dz. X) 
,,N ie m am  zam iaru  zostać św iętą” (Nr 64, Dz. IX). „Św iętą nie chciałabym  
być, to jest trochę nudne” (Nr 126, Dz. IX). „Nie znam  św iętych i nie m am  
■o n ich  sprecyzow anego zdania. To, że był bohatersk i, dobry, kochał Boga — 
jakoś jest n ierealne  i nie chcę naśladow ać w ielkich cnót” (Nr 64, Dz. IX). 
„N ie lub ię  św iętych. Nie sta ram  się w nich doszukiw ać tego, co mi się po­
doba lub  n ie” (Nr 132, Dz. XI). „Nie m am  ulubionych św iętych. Nie in te re ­
su ją  m nie oni” (Nr 83, Dz. IX).

Młodzież ta  m a fałszywe, wypaczone pojęcia o św iętości i św iętych, nie 
rozum ie i nie przeżyw a „przygody św iętości” .

O ro li w ychow aw czej żywotów św iętych świadczą imiona, jakie  rodzice 
n ad a ją  swoim  dzieciom  na chrzcie oraz im iona, jak ie  sobie młodzież w y­
b iera  na bierzm ow anie. B adania na ten  tem at prow adził Ks. S tefan  Bro- 
niak. P ierw szy raz w 1959 r. na teren ie  T arnow a i drug i raz w 1967 na 
teren ie  K rynicy w śród m łodzieży szkół ponadpodstaw ow ych31. Oto w yniki 
jego pracy:

Przeważająca ilość nadanych na chrzcie imion (ok. 95%) to imiona świętych. 
Dotyczy to zarówno pierwszego imienia jak i drugiego. Jeśli imię pierwsze nie 
jest imieniem świętego, wtedy zwykle drugie imię spełnia to kryterium, choć zda­
rza się też, że ktoś nosi obydwa imiona „nie święte”.

Obserwuje się w większości wypadków (ok. 85°/o) akceptację i zadowolenie z imie­
nia nadanego na chrzcie. Najczęściej spotykanymi argumentami tego zadowolenia 
są w kolejności: motyw osobisty („podoba mi się, ładnie brzmi, modne, rzadkie”), 
motyw religijny („święte, zachwyca mnie życie świętego Patrona”), motyw altru- 
istyczny („nosi je ktoś z rodziny lub wielcy ludzie, wybrali je rodzice”). Rzecz cie­
kawa, że mimo tej akceptacji ok. 65% odpowiadających wybrałoby jednak inne 
imię, gdyby to od nich zależało. Motywy tej decyzji pokrywają się mniej więcej 
z wyżej podanymi. Zdarza się, że odpowiadającym nie zależy na imieniu, nie przy­
wiązują do niego żadnej wagi i jak stwierdzają — jest im ta sprawa obojętna 
(1,5%). Rodzice wybór imienia dziecka najczęściej uzasadniają racjami religijnymi — 
m. in. że wybrali je pod wpływem przeczytanego życiorysu świętego, albo dlatego, 
że w parafii bardzo czci się tego świętego, potem upodobaniem osobistym i wresz­
cie względami altruistycznymi. Znaczny procent rodziców uwzględnia nadal kalen­
darz i obiera imię Patrona dnia narodzin dziecka lub dnia najbliższego. Zwykle 
z dokonanego wyboru — jak stwierdzają — są zadowoleni, przede wszystkim dla­
tego, że to imię nadal jest ładne i atrakcyjne, dziecko ma swego Patrona i wzór 
do naśladowania oraz że dziecku imię się podoba.

Przy wyborze imienia do bierzmowania — wg wypowiedzi młodzieży decydu­
ją  najpierw ich osobiste upodobania, następnie racje altruistyczno-rodzinne i wresz­
cie względy religijne — choć wybrane imiona są prawie wszystkie imionami świę­
tych. Rodzice zwykle dają całkowitą swobodę w wyborze imienia (ok. 70% wypo­
wiedzi). Zdarzają się czasem pewne sugestie i propozycje ze strony rodziców i oto­
czenia, ale ostateczna decyzja należy jednak do dzieci. Trzeba tu jeszcze wspom­
nieć, że na pytanie: „jakie imiona powinno się wg ciebie rozpowszechniać?” zapro­
ponowano aż 270 imion. W przeważającym procencie były podawane imiona „świę­
te ”. Ok. 30% odpowiadających wyraźnie zaznaczyło, że powinny być rozpowszech­
niane imiona świętych i błogosławionych.

Około 62% odpowiadającej młodzieży potrafi coś powiedzieć o swoim Patronie. 
Często są to jednak wiadomości bardzo niewystarczające, albo wprost błędne. Tylko 
28% respondentów wykazało się dobrą znajomością życiorysu swego Patrona. Po­
nad 30% odpowiada wprost: „nie wiem nic o Patronie”. Ankietowani stwierdzają 
(ok. 62%), że modlą się do swego Patrona, w tym 29% czyni to często. Swemu Pa­
tronowi zawdzięczają m. in. dobre wyniki w nauce, zdrowie, wyrwanie od zła mo-

31 Na podstawie pierwszych badań autor napisał pracę dyplomową w Seminarium 
Duchownym w Tarnowie pod moim kierunkiem.
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ralnego i w ytrw anie  w  dobrym . Rodzice doceniają bardzo rolę P atrona  w życiu 
dziecka. 60°/o odpow iadających rodziców uważa, że P atron  jest dla dziecka wzorem  
do naśladow ania, 25% tw ierdzi, że P a tron  opiekuje się, chroni od nieszczęść i w sta­
w ia się za dzieckiem do Boga. Pozostali mówią, że P atron  jest czczony przez m od­
litw ę dziecka. Nie b rak  rodziców, k tórzy tw ierdzą, że P a tron  nie spełnia żadnej 
roli w życiu dziecka (ok. 1%). Rodzice chcą w ychowyw ać dzieci w  kulcie P atrona . 
Podają  sposoby realizacji tego wychowania: przystępow anie do Spowiedzi i Ko­
m unii św. — ok. 33%, znajom ość życia P a tro n a  (31%), naśladow anie go (28%), 
m odlitw a do P a tro n a  (27%). W idać też rozm aite trudności rodziców pod tym  wzglę­
dem z powodu braku  w ydaw nictw  z dostępnym i życiorysam i św ię ty ch 32.

Streszczając au to r konkluduje, że im ię ma w ielką szansę, by być sku­
tecznym  i dostępnym  dla w szystkich środkiem  wychowawczym . Dotąd jednak 
raczej nie spełniło zam ierzonej ro li i chyba w arto  tym  szerzej się zająć-

Do podobnego w niosku doszedłem osobiście, dokonując zestaw ienia spra­
wozdań nadsyłanych urzędowo K urii przez jednego z katechetów . Oto m iał 
125 uczniów klas 7-m ych z 3 lat. Z n ich 38°/o w ybierało  im iona św iętych — 
w ielkich i znanych, często używ anych z pełnym  zrozum ieniem  (np. M aryja — 
Józef); 19% w ybierało  im ię m odne — np. z rac ji beatyfikacji M arii Teresy, 
czy też S tanisław a — z racji Roku Stanisław ow skiego, a więc trochę 
„owczym pędem ” ; 20%  sięgało po im iona św iętych, ale nowe, rzadko uży­
wane, n iekiedy brzm iące dla Polaka trochę groteskow o (np. Gerwazy, P an ­
kracy, A nastazja); 23%  szukało pośród nieśw iętych. Często m otyw em  w y­
boru była św iecka sław a danego im ienia (np. nosiła je sław na aktorka). 
W idać z tego, że m usi się bardziej uw zględnić hagiografię w katechezie, jeśli 
tak  w ażny środek w ychow aw czy nie ma być zm arnow any.

W nioski pedagogiczne. W yrazim y je słowam i Ks. W itkow iaka:
„Jest rzeczą oczywistą, że nie każdy życiorys św iętego może być w rów­

nym  stopniu w ykorzystany w katechezie. Trzeba przede w szystkim  uwzględ­
nić te postacie św iętych, o k tó rych  życiu m am y szczegółowe i w iarygodne 
opisy i k tó re  są w danej epoce najbardziej typowe, tzn. takie, przez k tóre  
Bóg dał w tedy  odpowiedź na py tan ia  ludzi...

Przeżycie postaci św iętych jest jednak ty lko w tedy możliwe, gdy przed­
staw ia się je w  sposób pogłębiony. Trzeba więc m ożliwie plastycznie przed­
staw ić św iętych — jako wzory zaufania do Boga w  szczegółowych, kon­
k re tnych  sytuacjach, jako w zory miłosnego oddania się i chrześcijańskiej 
ascezy i praw dziw ej wolności w ew nętrznej. Cnoty roztropności, spraw iedli­
wości, m ęstw a i um iarkow ania, w iary , nadziei i m iłości nie będą w tedy su­
chym i parag rafam i system u m oralnego, lecz żywą rzeczywistością. Bardzo< 
ważne jest wskazać dzieciom  i młodzieży, że święci także podlegali pokusom , 
popełniali b łędy i m ieli różne słabości, a cnotę osiągali z trudem  wśród licz­
nych w alk. Um ocni to u  dzieci nadzieję, że ich w łasne w ysiłki i w alki za­
kończą się zwycięstwem ...

W przedstaw ian iu  postaci św iętych zagrażają katechecie dwa niebezpie­
czeństwa: albo zbytnio podkreśla  czynnik boski w świętości, tak  że elem ent 
ludzki znika i św ięty oddala się w  niedostępne dla nas rejony, albo zbytnio 
podkreśla czynnik ludzki w świętości, tak , że całkowicie pokryw a on ele­
m ent boski, a św ięty nie różni się w  niczym  od nas... Obydw a te  u jęcia w y­
w iera ją  cenny wychowawczy wpływ: pierw sze — podkreślające czynnik ludz­
k i — oddziałuje przede w szystkim  etycznie, drugie podkreślające czynnik

32 Inne praw idłow ości odnośnie te j spraw y uw zględnia S. B r o n i a k  ks., w  a rt. 
„Imię chrzestne w  św ietle  Liber B aptisatorum ", K atecheta  1971 r. n r  6, s. 250 - 258.
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boski —  oddziałuje przede w szystkim  pod w zględem  religijnym ... Pierw sze- 
jednakże zbliża się do błędnego poglądu pelagiańskiego, drugie —  do błęd­
nego poglądu spirytualistycznego.

Są św ięci, k tórych  życie oddziałuje w  sposób pociągający i sym patyczny, 
w  których  życiu  u jaw n ia się boskie „m ysterium  fascinosum ” , lecz są też 
św ięci, k tórzy  na p ierw szy rzut oka oddziałują w  sposób niem iły i odpycha­
ją cy  i w  k tórych  życiu  u jaw n ia  się boskie „m ysterium  trem endum ” ... Zada­
niem  k atech ety  jest takie  przedstaw ianie życia św iętych, b y  obydw a prze­
ciw ieństw a b y ły  widoczne: „fascinosum ” i „trem endum ” , ofiara i krzyż, ale- 
także siła  i w ielkość.

Po przedstaw ieniu  ziem skiego życia św iętego katecheta zw róci uw agę na 
jego niebieską chw ałę. Dopiero bow iem  eschatologiczne spojrzenie na na­
szych braci i siostry, cieszących się w ieczną chw ałą, um ożliw i pełne keryg- 
m atyczne i pedagogiczne w ykorzystan ie  żyw otów  św iętych. Pom ost pom ię­
dzy kultem  św iętego a jego naśladow aniem  w  życiu, katecheta ustanaw ia 
przez to, że katechezę o św iętych  kończy m odlitw ą, w  której on sam i dzieci 
dziękują B ogu za to, że dał nam  św iętych  i proszą Go, b y  im także dał 
łaskę spotkania się ze św iętym i w  n iebie” 33.

T R E ŚC I ST A N IS Ł A W O W S K IE  M O G Ą  B Y Ć  W Y K O R Z Y S T A N E  
W K A T E C H E Z IE  M ŁO D ZIEŻO W EJ

Po om ówieniu m otyw ów  w ych ow aw czych  tkw iących  w  życiorysach św ię­
tych  i po w ykazaniu , że można je zastosować w  katechezie m łodzieżow ej, 
nasuw a się do przem yślenia trzeci i dla artyku łu  n ajw ażn ie jszy  problem : 
C zy treści w ysn ute z życia  św- Stanisław a mogą być też w ykorzystane w  k a ­
techezie m łodzieżow ej?

Tak postaw iony problem  nie m iałby sw ojego uzasadnienia w  odniesieniu 
do św. Stan isław a K ostki, gdyż św ięty ten b ył i jest uznaw any —  dla róż­
n ych  ra c ji —  za św iętego m łodzieżow ego. A le  czy św. Stan isław  B. i M. m o­
że być staw ian y za w zór do naśladow ania przez m łodzież podlegającą k ate­
chizacji?

A b y  na to pytan ie odpowiedzieć, 1) w yjm iem y z życia św. Stan isław a 
B. i M. głów ne m om enty i poddam y je analizie pedagogicznej, a następnie- 
2) w yszczególnim y w arunki, które muszą być spełnione w  katechezie z mo­
tyw am i Stanisław ow skim i.

G ł ó w n e  m o m e n t y  z ż y c i a  ś w . S t a n i s ł a w a

Ż ycie  każdego człow ieka, a w ięc i św iętego, ma swój początek, sw oją g łó w ­
ną treść i tak i czy inny finał. S tąd dla naszych celów  pedagogiczno-kateche- 
tyczn ych  poddajem y analizie w yb ran e gru p y faktów  z życia św. Stanisław a 
z okresu jego  młodości, działalności pasterskiej i m ęczeńskiej śm ierci —  zaw ­
sze z tą m yślą, by one m ogły zainteresow ać m łodzież i w płyn ąć na jej ż y ­
cie. P rzy  czym  nie będziem y w chodzić w  historyczność danego w ydarzenia —  
to zostaw iam y historykom . W w ypadkach  w ątp liw ych  dla h istoryków , będzie­
m y się trzym ać trad ycji, a naw et —  gd yb y zaszła potrzeba —  posłużym y się 
legendą, choć nie om ieszkam y tego w yraźn ie  zaznaczyć.

33 A. W i t k o w i a k  ks., Więcej żywotów świętych, Katecheta 1969, nr 4(72), 
s. 161 n.

16»



Ponieważ będzie mi chodzić o przekrój z trzech  okresów życia św. S ta­
n is ław a, w poszukiw aniu źródeł oprę się na Jan ie  D ługoszu34 oraz na S ta­
nisław ie Bełchu 35.

Mł o d o ś ć. Raczej będzie tu  chodziło o lata  dziecięce św. Stanisław a, 
związane ze Szczepanowem.

Szczepanów. „W połowie drogi m iędzy Tarnow em  a Bochnią, w  u ro ­
czej, pagórkow atej okolicy, u  stóp Podkarpacia, w ieńcem  lasów okolona, 
rozłożyła się wioska Szczepanów. T utaj to w  zam ierzchłej przeszłości, wśród 
w ielkich, żywicznych lasów i borów, s ta ł dw orek szlachecki, w łasność za- 
-możnych dziedziców wioski...” 36. Wieś „stanow iła zw artą i zżytą grom adę, 
odciętą od większych skupisk ludzkich; tw orzyła rodzaj k u ltu ry  lokalnej, 

;uwaga jej skupiała się na zdarzeniach miejscowych... Żadna miejscowość, 
będąca kolebką wielkiego syna, nie przechow ała tak  żywo w pam ięci osoby 
i m iejsc z nią związanych, jak  dzisiejszy Szczepanów o swym  św iętym  synu. 
Szczepanów do dziś nim  żyje, o nim  opowiada i pokazuje wzgórek, dziś 
fcm entarz z kościółkiem , ongiś z resztkam i fundam entów  i m urów  gniazda 
rodzinnego; m iejsce urodzenia w polu, dziś oznaczone kapliczką z przecho­
w yw anym  w niej pniem  drzewa pod k tórym  się urodził i studnię czy sa­
dzawkę, w k tó rej m atka um yła ciałko nowonarodzonego syna; lipę, na którą 
się jako chłopak w drapyw ał...” 37.

M otyw w ychow aw czy38. Przyw iązanie do m iejsca rodzinnego — „gdziem 
u jrza ł słońce i gdziem poznał Boga” — będzie zawsze w yrazem  szlachetności 
człowieka.

Rodzice. W edług Długosza rodzice nosili im ię: W ielisław  i Bogna. Wie- 
lisław  za herb  i godło swojego szlachectw a używ ał Półtora Krzyża białego 
-w polu czerwonym . Znać m ajątkow o był dobrze sytuow anym , bo m iał w y­
budować Kościół M. M agdaleny w Szczepanowie. Obydwoje małżonkowie 
„byli szlachetni, bardzo zacni i godni takiego sy n a” 39. Był czas, że wym ie­
niano ich w śród św iętych. A od n iepam iętnych czasów kobiety  noszące imię 
Bogna uw ażały m atkę św. S tanisław a za sw oją patronkę 40.

M.W. Można tu  p o słu ży ć  się konkluzją, w  jak iej zaw arł św. Bruno treść 
życia św. W ojciecha: „Dobry był ojciec, lepsza m atka, najlepszy zaś ten, 
k tó ry  się z n ich narodził” 41. To samo odnosi się do św. S tanisław a. W po­
w iedzeniu tym  w yrażona jest ścisła zależność między świętością rodziców 
a św iętością dziecka. Jeśli zachodzi różnica to tylko w stopniu. Mówi przy­
słowie: „Jak ie  drzewo, tak i klin, jak i ojciec, tak i syn. Jak ie  m atki, takie 
dz ia tk i”

Upragnione dziecko. Już  zbliżał się trzydziesty  rok  pożycia m ałżeńskiego 
W ielisław a i Bogny, a bogobojni m ałżonkow ie nie m ieli potom ka. Ale nie 
p rzestaw ali się m odlić i czynić dzieł m iłosierdzia w tej in tencji. W reszcie 
„po długich latach  oczekiw ania Opatrzność Boża dała  im  pociechę. Bogna 
poczuła w sobie nowe życie... Poród nastąp ił w  chwili, gdy tuż przed połud-

34 J. D ł u g o s z  ks., Zycie św iętego Stanisław a B iskupa K rakow skiego, Wyd. 
Ks. S. Bełch, Londyn 1948, s. 183.

35 S. B e ł c h  ks., Ś w ię ty  Stanisław  B iskup M ęczennik, Patron Polaków, Londyn 
1976, s. 879.

36 S(tanisław) A  (d a  m  c  z y k) X., Ż yw ot św. S tanisław a Szczepanowskiego, T ar­
nów  1936, s. 7.

37 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 163.
38 O dtąd będę używ ał skrótu: M.W.
39 J. D ł u g o s z  ks., dz. cyt., s. 17 n.
40 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 186 n.
41 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 184.
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n ie m  w racała z pobliskich zarośli do domu...” 42. U pragnionem u dziecku dano 
w różebne imię Stanisław .

M.W. P ragnienie dziecka u  m ałżonków jest czymś naturalnym , niezależ­
n ie  od tego, czy dziecko jest pierw szym , czy którym ś tam  z rzędu. Długo 
zaś oczekiwane dziecko było zawsze i jest znakiem , że jest ono specjalnym  
d a rem  Boga. Zresztą tak  rodzice pow inni trak tow ać każde swoje dziecko.

Ze Szczepanow a —  do K rakow a. M usiał przyjść kiedyś tak i dzień, w któ- 
j y m  św. S tan isław  opuścił Szczepanów, by  udać się na  naukę do szkół, 
a  potem  osiąść w  K rakow ie. Dla b rak u  fak tów  historycznych, pow stała 
legenda. Oto jedną z n ich  podaje Bełch za K. M âtyâsem 43. Piszący te  sło­
wa słyszał ją  z ust dzieci w  M okrzyskach (rok 1945) w  nast. trochę innej 
w ersji: „Św. S tanisław  pożegnał rodziców i ze służącym  udał się w drogę 
d o  K rakow a. Szli pieszo przez dzisiejsze Buczę. Droga była błotnista. Słu­
żący b rn ą ł po błocie, a m łody S tanisław  b ra ł kam yki i rzucał przed siebie 
i  z tego tw orzyła się m u bita, kam ienista  ścieżka, k tó rej resztki są widoczne 
d o  dziś (?). Pow iedział przy tym  do towarzysza: „Czemu idziesz błotem , skoro 
tu  taka  dobra ścieżka”. Ale tow arzysz nie wszedł na nią — szedł nią tylko 

-Stanisław ”.
M.W. W tej legendzie zaw arta  jest praw da, że S tanisław  sam  sobie w yty­

czał drogi życia, sam  się trudził i tak  zdążał do celu. Drogą, k tó rą  mu Bóg 
•wyznaczył, m iał iść tylko on. Dzieci szczepanowskie w yciągały z tej legendy 
w niosek o czystym  życiu św. S tanisław a.

D o b r y  P a s t e r z .  D uszpasterską sylw etkę św. S tanisław a k reśli Bulla 
.kanonizacyjna. Czytam y w niej: „Pow ołany przez Pana do posługiw ania pa­
sterskiego, pow ierzonej sobie trzody strzegł czujnie i roztropnie, zasadzki 
nieprzyjaciół przezornie pokonywał... On oddał serce na czuwanie nad owie­
czkam i od św itania i jeżeli znalazł kogoś dręczonego srogą pokusą, zaraz 
p ie rs ią  pocieszenia podnosił go w  opuszczeniu; tym  zaś, u  k tórych  zauw a­
żył postęp w  dobrym , śpieszył dać um ocnienie p iersią radosnej pochw ały — 
dając  tym  oczywisty dowód, że jest m atką zarówno dla niedom agających, 
ja k  i dla postępujących poddanych” 44-

Na w zór Chrystusa. Św. S tanisław  realizował zasady „dobrego pasterza” 
postaw ione przez C hrystusa: Oto one:

1. „Jestem  bram ą owiec” (J 10, 7). Był biskupem  praw ow itym , w ybra­
n y m  przez lud i duchow ieństw o, zatw ierdzonym  przez papieża. Stąd też 
„owce słuchają jego głosu... sta je  na ich czele, a owce postępują za nim, 
poniew aż głos jego znają” (J 10, 3 -4 ) .

2. „Znam  owce moje, a m oje m nie znają” (J 10, 14). To jedna z w ielkich 
zalet, jak ie  m ożna wypowiedzieć o duszpasterzu: że zna swoje owce. Św. S ta­
n is ław  należał do tak ich  pasterzy, gdyż — w ydaje się — orientow ał się 
w  problem ach duszpasterskich i szedł im  naprzeciw , rozw iązując je zgodnie 
ze swoim sum ieniem .

3. „Przyszedłem  po to, aby (owce) m iały życie i m iały je w  obfitości” 
(J 10, 10). Tym  życiem  to łaska Boża, o k tó rą  się troszczył. Budził ją  i pod­
trzym yw ał przez słowo Boże, k tóre głosił — był nauczycielem, przez sak ra ­
m enty , k tó rych  udzielał — był szafarzem, strzegł przed niebezpieczeń­
stw em  — był pasterzem .

4. „M am także inne owce, k tó re  nie są z te j owczarni. I te  muszę p rzy­
prow adzić” (J 10, 16). Przecież to były czasy niew iele ponad 100 la t po

42 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 190. Także: J. D ł u g o s z  ks., dz. cyt., s. 19.
43 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 215.
44 W: S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 796-799.
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przyjęciu chrztu przez Polskę. Jeżeli wszyscy przyjęli chrzest, to na p ew n o  
nie we wszystkich w niknął duch chrześcijański i to m usiało napaw ać troską, 
dobrego pasterza, jak im  był św. Stanisław .

5. „Życie m oje oddaję za owce” (J 10, 15). I tę cechę dobrego pasterza  
znajdujem y u św. Stanisław a, ale o tym  niżej.

M.W. Biskup (kapłan) wyposażony w cechy dobrego kap łana  nosi w sobie- 
dziwną moc, k tó ra  działa na ludzi. N aw et przeciw nicy takiego pasterza uzna­
ją po cichu jego wielkość. Osobowość w ychow aw cy odgryw a ogrom ną rolę- 
w procesie w ychow ania.

Cechy osobowe św. Stanisława. W szystkie najstarsze  źródła historyczne' 
o św. Stanisław ie w ym ieniają różne cechy osobowe św. S tanisław a. Zarówno» 
Żywot M niejszy i Żyw ot W iększy streszczają ten  re jestr następująco: „W sto­
sunku do siebie s ta ra ł się żyć trzeźwo, w stosunku do bliźnich: spraw iedli­
w ie i społecznie, w  stosunku do Boga pokornie” 45.

1. „Trzeźwość” Przez trzeźwość można rozum ieć usposobienie stałe do* 
zachow ania zdrow ej m iary  we wszystkim . To um iarkow anie  najw yraźniej! 
objaw ia się w  zakresie używ ania napojów  alkoholow ych — i to cechowało* 
szczególnie św. S tanisław a. Trzeźwości od biskupa dom agał się św. Paw eł: 
„Biskup pow inien 'być... trzeźwy... n ie p rzeb iera jący  m iary  w  piciu w ina”“ 
(1 Tym 3, 2 -3 ) . Stąd dom  swój biskup prow adził surowo.

2. „Spraw iedliw ie i społecznie” Na te spraw y był bardzo wrażliwy,, 
„M iał uszy o tw arte  na wołanie biednych, uciskanych zaś, k tórym  n ik t n ie  
pom agał, ratow ał z rąk  przem ocy. Wdowy, siero ty  i pozbaw ionych opieki 
m ałoletnich w spierał jałm użnam i. Ludziom, k tó rych  spotkało nieszczęście- 
spieszył z serdecznym  współczuciem. W łaśnie staw anie w obronie ludności 
rolniczej przed w yzyskiem  m ożnych spowodowało jego konflik t z k ró le m 46,

3. „Pokornie”. To najlepsza postaw a, jaką człowiek może zająć wobec 
Boga. Ale „postaw a pokory nie w ytw arzała  w nim  m ałodusznego cofania się 
przed zajęciem  stanow iska, gdy obowiązek tego w ym agał. Tu m usiał n ieraz  
być nieugiętym . Nie udaw ał, że nie widzi w ystępków  naw et wysoko posta­
w ionych ludzi, lecz w ykazyw ał im  ich w ystępki „w porę, nie w  porę” (2 
Tym  9, 2) uw zględniając przy tym  okoliczności czasu i osoby, w  napom ina­
niu  był surow y, a w  w ym ierzaniu spraw iedliw ości bezstronny” 47.

M.W. W ym ienione w „Żyw otach” cnoty św. S tanisław a są przedstawione- 
tak  żywo i pociągająco, że nie można przejść obok nich obojętnie. P raw dzi­
wie: „exem pla tra h u n t”

Do cnót tych m ożna by odnieść jeszcze jedną: odwagę (męstwo) — ale- 
o tym  będzie mowa niżej. N atom iast tu ta j w ym ienim y jeszcze praw dom ów ­
ność.

„W skrzeszenie”. Nie jest celem a rty k u łu  udow adnianie historyczności 
w skrzeszenia rycerza P io tra  — zajm ują się tym  h is to ry c y 48. Ale naw etr 
gdyby się przyjęło, że jest to ty lko form a lite racka, to za n ią  k ry je  się 
stw ierdzenie: praw ości św. S tan isław a i w ielkiej jego praw dom ów ności. N a­
w et P au l C laudela to uderzyło: „Kiedy kw estionują  m u kaw ał ziemi, w skrze­
sza zmarłego, bierze go za rękę i prow adzi go do kró la  Bolesława, żeby 
potw ierdził praw o w łasności” 49.

M.W. Z aw arty  w  tym  opisie m otyw  w ychow aw czy jes t bardzo w yraźny:

45 S. B e ł c h ks., dz. cyt., s. 323.
46 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 321.
47 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 320.
48 S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 461.
49 Dziennik, Warszawa 1977, s. 384.
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-wiara wskrzeszającego... życie pozagrobowe etc. W tym miejscu względy liistoryczne mogą się kłócić ze względami pedagogicznymi.M ę c z e ń s k a  ś m i e r ć .  To trzeci blok wydarzeń z życia św. Stanisła­wa, z którego chcemy wysnuć treści wychowawcze.Dla celów obecnego artykułu wystarczy, gdy przytoczymy fragmenty 
i. bulli Innocentego. Po omówieniu zalet „dobrego pasterza” przechodzi bulla •do opisu szczytowego wydarzenia z życia św. Stanisława.„§ 6. Stąd też, gdy z wielką udręką ducha widział, że król Polaków Bo­lesław, ulegał wielkim odrażającym rozkoszom... § 7. wspomniany biskup (t.j. Stanisław), by nie wydawało się, że pobłażaniem sprzyja złu i niepra­wości króla, gdy nie zdołał od tej ohydy odwieść go częstymi ojcowskimi upomnieniami, po namyśle w duchu łagodności, dla jego uleczenia użył wobec nigo miecza Piotrowego... § 8. Lecz w nim serce było twarde, lekar­stwem się brzydził i ze wstrętem odniósł się do kary poprawczej; co więcej, mając młot za słomę, nie tylko się z żalem nie poprawił, lecz nawet pobu­dziło go to do działań jeszcze gorszych — na własną zgubę; § 9. przy ołtarzu nie zważając na stan (kapłański), na miejsce, ani na czas, kazał swej straży okrutnie srogie zadać męki biskupowi ubranemu w szaty pontyfikalne. Ci wszakże, ilekroć usiłują się rzucić na niego, tylekroć skruszeni, tylekroć -upadłszy — łagodnieją. A  wtedy sam król, dając upust swemu tyrańskiemu usposobieniu, podnosi nań swe świętokradcze ręce, odrywa oblubieńca z ło­na oblubienicy i pasterza od trzody: zarąbał jak ojca w objęciach córki ;i jak syna prawie w łonie matki. Uniesiony zwierzęcą dzikością każę —■ o boleści! — nieludzko jego ciało pociąć na kawałki, jak gdyby męczarnia należała się każdej cząstce jego członków” 50.Dla naszych celów pedagogicznych to wystarczy.M.W. Motywy te możemy zgrupować wokół znanego sformułowania: ,,Sub ; gladio — victor” .

„Sub gladio” . Nie ma wątpliwości, Stanisław poniósł porażkę: uległ prze- •mbcy. Padł pod mieczem — porąbany, starty. Gdyby to był faktyczny prze­stępca — powiedziano by: „sprawiedliwości stało się zadość” i przestano by o nim mówić. Tymczasem wszyscy wiedzieli przez kogo i za co został za­bity: w obronie sprawiedliwości. Czytamy w hymnie:Hic certat pro iustitia,
Regis non cedit furiae;
Stat pro plebis iniuria 
Christi miles in acie.Ale „sub gladio” stało się dla Stanisława początkiem tego, że możemy go określić mianem:

„Victor” a) Kto pada za wielkie sprawy, wcześniej czy później staje się zwycięzcą w znaczeniu duchowym, a ono jest o tyle większe o ile duch przewyższa ciało, b) Symptomy zwycięstwa Stanisławowego podają: bulla, tradycja, historia, legendy. Pisze zachwycony Claudel: „Tyran zabił go, ka­zał rozsiekać i kawałki ciała rozrzucił. Ale kawałki są świetliste, orły gro­madzą się nad nimi. Zbierają je, trup zrasta się z powrotem. Czy to nie za­dziwiająco symboliczne?” 5I. Rzekomo unicestwiony wschodzi na nieboskło­nie jak jutrzenka, jak południowe słońce52. Dzieją się cuda nad grobem .Stanisława: „na wezwanie jego imienia Boska prawica natychmiast przywra-
50 W: S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 797.
51 Dz. cyt., s. 384.
52 W: S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 797. 173



ca um arłym  życie, wzrok ślepym, słuch głuchym, niem ym  mowę, chorym? 
władzę chodzenia, epileptykom  moc mózgu...” 53.

Poscentes eius m erita  
Salutis dona referun t,
M orte praeven ti subita 
Ad vitae portum  redeunt...

Król, rzekom y zwycięzca zostaje pokonany i m usi pokutować. N aw raca 
się: w tym  skuteczność cierpienia S tanisław a i wielkość nawróconego k ró ­
la — Stanisław  zostaje ogłoszony świętym: kanonizacja 8 wTześnia 1253 r . 
w Asyżu.

„Victor sub gladio" —  zawsze zwycięża ten, k tó ry  pada w obronie sp ra ­
wiedliwości. To jest szczyt pedagogii św. Stanisława- To zwycięstwo pocL 
mieczem m iał szczególnie na uwadze au tor hym nu, gdy pisał:

Gaudę M ater Polonia,
Prole fecunda nobili,
Sum m i régis m agnalia 
Laude frequen ta  nobili.

W nioski. Moc pedagogiczna płynąca z życia św. S tanisław a nie ulega: 
w ątpliw ości — nie tylko w stosunku do dorosłych, ale i w stosunku do--’ 
młodzieży.

Nie praw dą jest, jakoby tylko św. S tanisław  Kostka był św iętym  dla 
młodzieży. Św. S tanisław  bp również reprezen tu je  takie  w artości, k tó re  mo­
gą im ponować młodzieży i mogą mieć na nią w pływ . Do tak ich  należą:

środowisko, z którego wyszedł, bogobojni rodzice. W ielce pomocną do- 
odtw orzenia tej atm osfery  rodzinnej S tanisław a może być pielgrzym ka do- 
Szczepanowa;

w ybitna osobowość św. S tanisław a, k tó ra  przejaw iała  się w jego stylu ży­
cia (trzeźwość, um artw ienie, m odlitwa), w spraw ow aniu w ładzy biskupiej — 
nauczyciel, szafarz, pasterz, w odwadze wobec króla i w  walce z n iespra­
wiedliwością. Praw ość i męstwo biskupa m usi im ponować każdem u m łode­
mu;

m ęczeńska śmierć: N aw et wrogowie schylają  przed nią głowę. O m istycz­
nej sile tej śm ierci świadczy kam ień w kościele na Skałce z napisem : „Siste 
gradum  Divus T inxit Me Sanguine P raesu l” . Ale jeżeli m łodzieży m a zaim ­
ponować ta  śmierć, trzeba jej mówić o pośm iertnym  zwycięstwie S tanisła­
wa, którego znakam i są: naw rócenie króla, cuda, kanonizacja, ku lt po dzień 
dzisiejszy.

Postać św. Stanisław a m usi być jednak przybliżona młodzieży w całej 
praw dzie historycznej. Stąd należy:

a) odsłaniać błędne in te rp re tac je  n iektórych  historyków , np. T. W ojcie­
chowskiego z jego niesłusznym  tłum aczeniem  słowa: t r a d i to r 54- Nie należy 
zakryw ać te j trudności wobec młodzieży, ale ją w yjaśnić. Próbę spokojnego 
w yjaśn ian ia  tego określenia podaje „K atechizm  relig ii ka to lick iej” . Oto czy­
tam y:

„Najwięcej sporów wywołało słowo łacińskie „ trad ito r”, k tó re  T. W ojciechowski, 
a  za nim  także niektórzy inni uczeni przetłum aczyli jako „zdrajca”. I na tym  jed ­
nym  słowie opierali następnie swój zarzut, jakoby św. Stanisław  był zdrajcą  n a ­
rodu i króla. K ronikarz Gall m iał w łaśnie — według ich zdania — świadczyć 
o istnieniu takiej opinii po śm ierci biskupa.

53 W: S. B e ł c h  ks., dz. cyt., s. 798.
54 T. W o j c i e c h o w s k i ,  p. Szkice historyczne  X I w., wyd. A Gieysztor r. 1979:?. 

Plem ię K adłubka, KH 24 1910.
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Tym czasem  wiem y z różnych źródeł historycznych, że ogromna większość społe­
czeństw a polskiego potępiała zbrodnię dokonaną przez króla Bolesława Śmiałego 
i przyznała słuszność biskupowi. Świadczy o tym  choćby przym usow a ucieczka k ró la  
na  W ęgry i jeszcze więcej trw ały  k u lt św. S tanisław a.

W ielu uczonych badających „spraw ę św. S tan isław a” przypom ina, że łaciński1 
w yraz „ trad ito r” trzeba  tłum aczyć inaczej, gdyż posiada on także i wiele innych 
znaczeń. Tak nazyw ano np. tego człowieka, k tó ry  buntow ał się czyli przeciw sta­
w iał jak iejś  władzy, k tó ra  w  niespraw iedliw y sposób trak tow ała  poddanych. W ielu 
historyków  tak i b u n t uw aża dziś za słuszny, bo m iał na celu przeciwdziałanie nie­
spraw iedliw ym  rządom  kró la  nad podw ładnym i. Z drajcą zaś był ten, k to  działał' 
na  szkodę w łasnego narodu.

K iedy uw ażnie czytam y opis „spraw y św. S tanisław a” zamieszczony w  kronice* 
G alla-A nonim a, dochodzim y do przekonania, że kron ikarz  m iał na myśli raczej bun t 
niż zdradę. Ówczesne praw o zaś i to zarówno kościelne ja k  i państw ow e, nie poz­
w alało królow i karać  śm iercią  osoby duchow nej za jak ieś przestępstw o. Sąd nad' 
tym i osobami przeprow adzał synod prow incji kościelnej. D latego to targnięcie się* 
k ró la  na  życie S tanisław a b iskupa uw ażano za św iętokradztw o” 55.

b) unikać n iekrytycznego przyjm ow ania wszystkiego, co podała tradycja.. 
Jeśli poda je się coś z te j tradycji, ale historycznie niespraw dzonego, należy 
podkreślić, że to jest na  podstaw ie tradycji, a nie h istorii. Jeśli zaś coś jes t 
legendą, trzeba  jasno powiedzieć, że to  tylko legenda 56.

Św. S tanisław  jest przedm iotem  nie ty lko studiów  historycznych, ale* 
rów nież przedm iotem  k u ltu  i to głęboko ugruntow anego w  narodzie pol­
skim . S tąd  należy młodzież w  ten  k u lt w prow adzać i pogłębiać go przez 
podaw anie coraz lepiej opracow anego życiorysu św. S tanisław a; przez u rzą­
dzanie nabożeństw  ku  czci tego świętego; zapoznawać młodzież z m odlitw a­
mi i pieśniam i; sięgać do lite ra tu ry  pięknej o św. S tan is ław ie57 i do sztuki 
S tanisław ow skiej u  nas, czy zagranicą 58.

Należy jednak przestrzec przed fałszyw ą dewocją tak  w stosunku do św. 
S tanisław a jak  i innych  świętych, czy naw et M atki Najśw . Domaga się tegO' 
KK, w k tó re j czytam y, że „Sobór święty... upom ina wszystkich, do k tórych  
to należy, aby jeśli gdzie zakradły  się jakieś nadużycia, wykroczenia lub* 
niedociągnięcia, s ta ra li się je ukrócić lub napraw ić i aby wszystko odnowili 
na większą chw ałę C hrystusow ą i Bożą. Niechaj tedy  uczą w iernych, że- 
praw dziw y k u lt św iętych polega nie tyle na w ielorakości aktów  zew nętrz­
nych, ile raczej na nasilen iu  naszej czynnej miłości, poprzez k tó rą  szukamy- 
dla większego dobra naszego oraz dobra Kościoła „zarówno przykładu w ży­
ciu Św iętych, jak  i uczestnictw a w ich wspólnocie oraz pomocy w ich w sta­
w iennictw ie” 59.

Przy zachow aniu w ym ienionych zasad, postać św. S tanisław a stanie się 
młodzieży bliższą i droższą i spełni tę rolę, jaką pow inna spełniać postać- 
każdego świętego w katechezie młodzieżowej — rolę wychowawczą-

55 KRK, s. 98.
56 Praw dziw ości w  życiorysach świętych domaga się L. L e n t  n e r w „Kateche- 

tisches W örterbuch”, (H erder, 1961). „Biographien der Heiligen m üssen unbedingt 
w ahr sein; legendenhafte  A usschm ükungen finden heute wenig A nklang” (s. 281).

57 Z. A d a m e k  ks., Sw. Stanislaw  ze Szczepanowa i Bolesław Śm iały w  litera­
turze  polskiej. H istoria  m otyw u. P a trz  art. niżej.

58 W. S z c z e b a k  ks., M otyw y ikonograficzne postaci św. Stanisław a Szczepan, 
na podstaw ie za bytków  z terenu diecezji tarnow skiej. P a trz  art. niżej. R ów nieżr 
S. S a m b o r s k i  ks., Inw en tarz ku ltu  św. Stanisław a ze Szczepanowa B i M  
w  diec. tarnow skiej. A rt. s. 232 nn.

58 KK, 51.
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SOMMARIO

In conformità del tema: „Elementi educativi tratti dalla vita di S. Stanislao 
V. e M. applicabili nella catechesi giovanile” l ’Autore dell’articolo si pone tre 
domande:

1. Hanno gli elementi agiografici in genere la forza educativa? — L’Autore 
basando soprattutto sulla dottrina del Concilio Vaticano II risponde a questa doman­
da positivamente e considera l’influsso educativo dei santi dal punto di vista psi­
cologico (nel campo della cognizione e della volontà), sociologico (ecclesiale) e teolo­
gico (per i Santi a Cristo e per Cristo a Dio). Accessoriamente si occupa pure del 
ruolo apologetico e patriotico del culto dei Santi.

2. Ammette la catechesi giovanile gli elementi agiografici? Rispondendo a questa 
domanda l ’Autore costata — in base al IV Sinodo dei Vescovi — che nella cate­
chesi giovanile c’ è posto per gli elementi agiografici, considera i modi di inserirli 
nella catechesi e poi a base delle inchieste (proprie e degli altri) conclude, che la 
gioventù’ contemporanea non valorizza in mondo sufficiente il ruolo dei tanti nella 
sua vita e perciò’ ha bisogno della più profonda formazione sotto quest’ aspetto.

3. Possono essere adoperate nella catechesi giovanile gli elementi agiografici 
connessi con San Stanislao V.M.? Questa domanda tocca il tema principale dell’ 
articolo. L’Autore rispondendo ad esse positivamente enumera i principali momenti 
della vita di S. Stanislao, i quali possono esercitare un influsso educativo sulla 
gioventù. Dopo aver messo sul primo piano i momenti storici l’Autore non esclude 
il valore educativo delle tradizione e delle leggende connesse con S. Stanislao. 
Inoltre esige, affiché ’la gioventù’ venga informata delle sfavorevoli per S. Stanis- 
slao interpretazioni di alcune parole, scritte nelle antiche cronache („traditor”), 
interpretazioni fatte da alcumi storici, bisogna pero’ dare ai giovani una risposta 
critica.

Nelle conclusioni dell’artico troviamo le regole, come si deve dédurre gli elementi 
educativi dalla vita di San Stanislao per inserirli nella catechesi.


